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P r ó ż n o  s ię  na  p o lu  wadzisz,  
Jeś l i  domu nie  uradzisz .

R e j z IX agłowic.

ROK 1 S 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 25.  Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drnyi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

W  Anglii j e s t  p ra w o  za m ęczen ie  i n iepo trzebne  
zada w a n ie  c ierp ień  zw ierzę tom . U  nas nietak  p rędko  
m oże  przyjść do p o d obn eg o  p r a w a ,  bo  trzeb aby  n a ­
przód  nad  tern dobrze  pomyśleć, żeby p o s taw ić  zaporę  
m ęczeniu  cz łow ieka  od cz łow ieka . U derzające jednakże  
n iezm iern ie  je s t  m ęczen ie  ludzi i zw ie rzą t  razem , k tó re  
się dzieje w  k ra jach  polskich, a  m ianow ic ie  po w ię k ­
szych miastach, jak  W a rs z a w ie ,  K ra k o w ie  i t. d., a na­
w e t  w  P ozn an iu .  D o  m ęczen ia  tego są  zwykle przy­
jem ne ,  miłe  i w eso łe  zabaw y k a rn a w a ło w e  p o w o d e m .  
O d  godziny dziewiątej zajaśnieją okna  jak iego  pa łacu  
b ry lan to w ćm  św ia t łem  z p a ją k ó w ,  b rzm i u lica  o d g ło ­
sem m uzyki ,  s łychać tańce . N a  ulicy w a li  się śnieg, 
albo zm rożony  piszczy pod  n ogam i przechodzących, 
gwiazdy w  jego  kryształkach się p ro m ie n ią ,  od zimna 
w ró b le  spada ją  z d a c h u ,  a b iedny  s tan g re t  uw ija  się 
p rzed k o ń m i ,  w y jm uje  ręce  ze zaw ieszonych na  szyi 
r ę k aw ic ,  t łucze  się n iem i po  ra m io n a c h ,  bije nap rze -  
m ian  palcami nogi o pięty. N ie p o d o b n a  m ó w ić ,  że­
by n a ró d  nasz b y ł 'z ł e g o  s e r c a ,  n ie l i to śc iw y , ale to  
w szystko  pochodzi tylko z b ra k u  r o z w a g i ,  z lekko­
myślności.  Gdyby przyszła większój części myśl p r z y -  
najm nićj o pojeździe, n iew ą tp l iw ie  bal p rzędzejby się 
ukończył.  J e s t  to  dziw na rzecz, że nałóg, choć  naj­
szkaradnie jszy  , ale z pokolenia  do poko len ia  p rz e n o ­
szony , n a w e t  ludzi najlepszych potrafi u trzym ać  przy 
sob ie ,  i p r a w ie  ro b i  niejako w ystępnym i,  że ani o tern 
w iedzą .  S u ro w o ś ć  i s rogość  pana  w zg lędem  po d d a ­
n y c h ,  oficera w zg lęd em  żo łn ierzy ,  była  zw ykle tak 
oboję tnym  p rz y m io te m ,  ale podobno  nietylko w  P o l ­
sce, lecz w  całej E u ro p ie ,  że o niej ani nikt nie  w ie ­
dział. M o żna  było cz łow ieka  w iejskiego lub żołn ierza 
w  szeregu  zab i jać ,  a  przecież być p rzy tem  dobrym 

R o k  czwarty.

b r a t e m , m a łż o n k ie m , ojcem , obyw ate lem  , a n a w e t  
najpobożniejszym, zgoła poczciw ym  człow iek iem . Dziś 
nadszed ł już  c z a s , że się s ta re  w ali i może bardzićj 
w  życiu d o m o w e m  , niż w  p u b l ic z n e m ; na w szystko  
s tare  przywykli ludzie pa trzeć  z p ew n ą  po d e jrz l iw o ­
ścią, czy też to  dobre .  M y n iew daje m y się tu  w  ro z ­
p r a w y ,  co p o w in n o  m ieć  p ie r w s z e ń s tw o :  czy stare ,  
czy n o w e ;  ale to  w ie m y ,  że  dziś u n a s ,  choć  złe j e ­
szcze czasy dla k o n i ,  zaw sze  lepsze ,  aniżeli przed stu 
laty były dla ch łopa  i żo łn ie rza  w  całej niemal E u rop ie .

P R Z E C Z U C I E .
— O —

Gawęda o szarej godzinie.

(D okończen ie . )

W szystkie  te  w y pad k i  czy dla te g o ,  że tak szybko 
po  sobie  nas tępow ały ,  czy tćż, iż um ys ł  mój odurzony  
i słaby nie m ó g ł  w ybijać  w ra ż e ń  na  so b ie ,  dosyć iż 
teraz n a w e t ,  kiedy w  myśli p rzeb iegam  ten ustęp  ży­
cia m e g o , za ledw ie  m og ę  w y s taw ić  s o b i e , iż to  było 
na  jaw ie .  Ż a l ,  m i ło ś ć ,  t ę s k n o ta ,  wszystkie uczucia 
zamieniły  się w  jak ąś  n ieo p isan ą  ta jem n ą  trw og ę .  Za­
n iedba łem  wszystkie  Iekcye, s traciłem  ochotę  do w szy­
stkiego, a nie życząc sobie  w yraźn ie  śmierci, nie  dba­
łem , iż w k ró tc e  żebrać  lub z g łod u  um rzeć  będ ę  m u ­
siał.  T u ła łem  się po  ulicach w zdycha jąc ,  aby cud 
jaki w y rw a ł  m ię  z W a rs z a w y ,  bo i do porzucenia  jej 
sam  n ie  m ia łem  dość  siły. Bóg zesłał m i L udw ika .  
W yjeżdżał tu  na U niw ersy te t  i w yciągnął mię ze sobą.
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Jak  tu  od p ó ł  ro k u  ż y je m y , w iecie .  Ju ż  zaczynałem 
m y ś le ć , iż zw alczę  p rzeko rę  lo su  i ze zm ianą  miejsca 
zmien ię  sw ój św ia t  w e w n ę t rzn y .  S w obodn ie jszy  co 
dzień  m odliłem  się tylko, aby szlachetnem u L u d w ik o w i  
B ó g  m oje  n ieszczęścia  nagrodził.  O n  p ie rw szy  z lu ­
dzi, co m ię  z rozum ia ł  i p o d a ł  rękę  jak  b ra tu .  Ale to  
na p różn o  —  inne  moje przeznaczenie  —  bo  zw aż­
cież sobie  (m ów ił  p raw ie  ze łzami) dziś ra n o  w idz ia ­
łem  z n o w u  tego  żebraka. Ju ż  za d ługo by łem  sp o ­
kojny, z n o w u  mi grozi jakieś n ieszczęście —  w idzę  
te raz  iż a lbo  szatan za życia m ię  dręczy —  a lbo  ja  
już  ro zu m  straciłem !

P o d o b ie ń s tw o  p rz y p a d k o w e ,  ślepy t r a f ,  dz iec iń­
s tw o ,  ro zd rażn io na  imaginacya, zgoła w szystk ie  w  p o ­
dobnych razach  uży w an e  p e r s w a z y e ,  były na  placu, 
—  nic go je d n ak  p rzekonać  nie mogło . K ażdy  w y ­
czerpyw ał sw ój d ow cip ,  aby zw ró c ić  ro zm o w y  i o b u ­
dzić go z obaw y. N a  p o zó r  tylko u sp o k o i ł  się, a  p rzy ­
k ro  nam  było p a t r z e ć ,  w id ząc  w  nim w e w n ę t r z n ą  
w a lk ę  przykrej t rw o g i  przeczucia.

N a  drugi d z i e ń , by ł to  czas p o cz to w y  i ran o  już 
przed  k an to rem  m n ó s tw o  zebranych  k o le g ó w  oczeki­
w a ło  na  listy. K to  nigdy nie był o dda lony  od miejsc 
ro d z in n y c h ,  od  k r e w n y c h ,  od p rzy jac ió ł ,  k to  nigdy 
nie w ló k ł  n ud nych  d ługich  chw il w  obcej s t ron ie ,  ten  
nie p o jm ie ,  jak  czarodziejski w p ły w  w y w ie ra  ta  w ia ­
do m o ść  „ m a s z  list na p o c z c i e "  —- gdy się ujrzy na 
koperc ie  znanem  p ism em  sw o je  nazw isko , każda  m a r ­
tw a  l i te ra  w te d y  nab ie ra  życia i znajom ą fizyognomią 
przyjacielsko p o zd raw ia .  W te d y  najzimniejszy p rze ­
n os i  się na  chw ilę  do s t ron  rodzinnych , dla tego  z t a -  
k iem  u p ragn ien iem  oczekują  pożądanych  w iadom ośc i .

M elch io r  tow arzyszy ł L u d w i k o w i , n ie  spodz iew ał 
się listu, bo  i któżby do n iego  pisał,  ale dla roz ryw ki ;  
p o t r z e b o w a ł  t o w a r z y s tw a ,  o b a w ia ł  się sam  pozostać. 
W re s z c ie  poczta  n a d e sz ła ,  a w k ró tc e  i listy rozdano, 
między  innem i i L u d w ik o w i .  S k w ap l iw ie  ro ze rw a ł  
p ie c z ą tk ę ,  i przeb ieg ł p ism o  z w yrazem  p o d z iw u  i 
w e w n ę t r z n e g o  najw yższego w zru szen ia  —  p o d a ł  je  
p rzy jac ie low i do czytania. Z m iana  ich  tw a r z y ,  i ro ­
niczny uśm iech  L u d w i k a , ob łąk ane  oczy M elchiora ,  
każdego u w ag ę  zw róc iły ;  —  zbliżyliśmy się wszyscy 
do nich.

Ojciec L u d w i k a ,  cz łow iek  w  w i e k u ,  poczciwy, 
su ro w y , lecz jed yn ie  d o m o w e m  go sp o d a rs tw em  zajęty, 
n iezbyt się znał n a  ow ć j  d e l ik a tn o śc i , k tó ra  choćby 
czasem p rz e s a d z o n a , m oże  być p o łączon a  z zupe łną  
szczerością, a jed n ak  przez szan ow an ie  różnych  w z g lę ­
d ó w ,  k tó re  p rzed  pospolitych  ludzi t łu m em  są n ie ­

w id z ia ln e ,  w ie lu  przykrośc iom , często n ieszczęściom 
zapobiega. —  O jciec L u d w ik a  rządz i ł  się tern przy ­
s ło w ie m :  „ c o  n a  s e r c u ,  to  na języku. “ T eraz  pisał 
w p r o s t  bez  o gródk i z najw iększem i w y rzu tam i do syna. 
P rzy tacza ł  m u  kilka lekkom yślnych p o s tę p k ó w  jego, 
k tó re  za  zb rod n ie  u w a ż a ł  •—- w yrzuca ł zbyt ho jne  ży­
cie, g roz i ł  n ie łaską ,  w ydziedz iczen iem , gdyby n iebyło  
p o p ra w y .  N a  końcu  w  m ałym  dop isku  kazał m u  być 
w dzięcznym  pan u  M elch io row i,  iż ostrzegając  ro d z icó w  
sw e g o  przy jac ie la  l i s to w n ie ,  o ch ron i go od p ew n ć j  
zguby —  i t. d. p rzyw iązany  ojciec.

N a tu r a l n i e , iż w zg a rd a  p o w sz e c h n a  dla d o no s i­
ciela była n ag ro d ą  ta k  p ięknego postępk u .  M elch io r  
p rzeczy taw szy  list t e n , g łucho  w y rz ek ł:  „ s p r a w d z i ło  
się p rz e c z u c i e "  i d z iw acz n ie ,  n iespokojn ie  spo g ląda ł  
do koła. P rz ek o n a l iśm y  s ię ,  iż był tylko H ipokry tą .  
Z e rw a n o  z nim w szystk ie  s to su n k i ;  ale i ta  k lą tw a 
nie w ie le  w p ły w a ła .  O kry ty  h a ń b ą  nie m ó g ł jednakże  
długo p o z o s ta w a ć  w  t e m  miejscu. Jak oż  w k ró tc e  
p o te m  jed n eg o  dnia  zniknął. D o w ied z ie l iśm y  s ię ,  iż 
zab raw szy  pap iery  i św ia d e c tw a  p iec h o tą  w ró c i ł  do 
W a rszaw y .

— C h w a ła  B ogu , że sobie  poszed ł ,  m ów il i  jed n i  
—  nieszczęśliw y! w zdychali  drudzy, —  pod ły !  odzy­
w a l i  się in n i ,  —  a w  k o ń c u  w szyscy zapomnieli .

*
&

Dziś o d  tego czasu m inę ło  ju ż  la t kilka. Znajom i, 
koledzy, przyjaciele rozprysnę li  się na w szystk ie  s trony  
św ia ta  każdy goniąc  za sw em i m aram i,  bo  i k tóż ich 
n ie m a ?  Zajęci zm ianam i w  nas samych i do ko ła  nas 
n a  re sz tę  mniej się pam ię ta ło .  O  w ie lu  za ta rły  się 
w sp o m n ie n ia  —  z innem i nadzieja zobaczen ia  się 
kiedyś zniknęła .  K iedy  w ięc  dw óch  d a w n y ch  znajo­
m ych n apo tka  się p rzypadkiem na  d ro dze  życia, w tedy  
w  jedn ć j  chwili zm ar tw ych w s ta ją  n a  m o m e n t  daw n e  
lata i cała p rz e rw a  rozdz ia łu  znika tak  zupe łn ie  jakby  
czarodziejski ob razek  w ie k u  m ło d o śc i  kończył tylko 
kreślić sw e  koło  w  podn ies io ny m  uczuciu . I  ja  p o ­
d o b n ą  m iałem chw ilę ,  n iespodz ian ie  spo tkaw szy  się p o  
la tach  kilku z L u d w ik iem . Z m łodzieńca  s ta ł  się 
m ęże m , a ó w  w ysm ukły ,  w eso ły  ro s t rzepan iec ,  n a ­
b ra ł  tuszy , sp o w aż n ia ł  i s ta ł  się co się nazyw a rzą ­
dnym g o sp o d a rz e m , —  g ru n t  tylko serca p o zo s ta ł  j e ­
dnaki. Gdy w yczerpnę liśm y  g łów nie jsze  zapytania  
i odpow iedzi,  gdy p ie rw szy  napad c iekaw ośc i z a sp o ­
koił s ię ,  n as tą p i ła  kolej w spom nień .  Z apy ta łem  go 
co się stało  z M elch io rem ?  Zasęp ił  się n ieco  i rzekł
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—  już nie żyje —  w  krótkości opow iem  ci jego ko­
leje o iłem mógł w ybadać s poplątanych w ieści i do­
datków . Czy pam iętasz, m ów it mi dalej Ludw ik, 
osta tn i wypadek, przyczynę dla której nas M elchior 
porzucił —  jednak on był zupełnie niewinny.

A cały ten w ieczór tak mi wyraźnie stanął przed 
pam ięcią jakby w czoraj minął.

M elchior po pow rocie do W arszaw y, bez znajo­
m ych, bez opieki, bez sposobu do życia, z tak  dzi— 
w nśm  usposobieniem  um ysłu , kapryśnćm  zdarzeniem  
losu dostał prędko jakiś mały urząd przy archivum 
komissyi. Milczący, spokojny, cały obow iązkom  od­
dany, od rana do w ieczora siedząc nad papieram i, rad, 
iż może jakąś pracą zaprzątnąć g łow ę i myśl od je ­
dnego punktu stałego, to  je s t od sw ego w idm a i swych 
przeczuć oderw ać, w  krótkim  czasie zyskał przywiąza­
nie i spółczucie przełożonych i w spółpracow ników .
—  W  tćm że biórze p racow ał oddaw na ojciec jego 
kochanki —  Basi, o którćj jeśli pam iętasz nam  w sp o ­
m inał. Ten odnow ił z nim znajom ość, nie nam ienił 
o dawnych przykrościach, a odżyw ił przyjemnie prze­
pędzane chw ile i na now o do dom u sw ego zaprosił. 
Basia bow iem  aż dotąd  w  dziewiczym stanie czekała 
m ałżonka z w oli niebios przeznaczonego jej. M nie­
m ane zw iązki k tórem i w tedy zagrożono. M elchio­
row i czy tylko były delikatnym w ybiegiem  dla poz­
bycia go się , czy tśż  istotnie zam ierzone rozchw iały 
się tego nie w iem ; to  tylko p ew na , iż on z całym 
zapałem  odnow ił daw ne stosunki i stokroć nam iętnićj 
przyw iązał się do całej rodziny. Ł atw o  tem u w ierzyć 
znając go. O n tak potrzebow ał jakiego przywiązania, 
on co do każdej m inuty czasu ubiegłego czuł przy­
w iązanie w spom nienia. —  P anna w  dom u trzym ana, 
zachodząca w  lata, niezbyt od fortuny uposażona, gdy 
się konkurrenci nie trafia ją , jest kapitałem  n iep rzyno- 
szącym żadnego pożytku, a której jednak pilnie trzeba 
strzedz od złośliw ości i chciw ości ludzi. Musieli 
o tóm  rodzice Basi bardzo dobrze w iedzieć, bo zw a­
żywszy stateczność M elchiora, zważywszy jego urząd, 
m ały w praw dzie ale pew ny i rzeczywiste rokujący na­
dzieje, zważywszy skrom ne i pilne jego życie, p o m y - 
ślili, iż się m usiał popraw ić , i że teraz w  sam raz 
dobrą (w b raku  lepszej) jest partyą dla ukochanćj Basi.
—  K oniec w ięc końców błogosław ieństw em  zapie­
czętowali długie i trw ałe  wzdychania kochanków , czyli 
m ów iąc wyraźnićj pożenili ich.

P o  ożenieniu się jego rozumieli wszyscy, iż s p o -  
kojność um ysłu zupełnie m u pow róci, rozum ieli, iż 
zapomni o swych przyw idzeniach i będzie żył szczę­
śliwy. Szczęśliwy o ile nim m oże być człowiek cho­

dzący po ziemi, dbający o straw ność żołądka, i wzdy­
chający do kołysania sw ych dzieci, a nie żyjący tam  
gdzieś za św iatem  w  atm osferze znajomej tylko pija­
kom , i w aryatom . —  M elchior jednak po dokonaniu 
swych celów  sta ł się jeszcze dziwaczniejszym. Dom 
stał się dla niego całym św ia tem , za domem wszystko 
było obojętne. Dom  uw ażał za św iątynią do którćj 
nikogo z obcych nie w prow adzał i strzegł jak fortuny.
Z bióra do dom u z dom u do bióra to  były jedyne jego 
drogi, o reszcie zapom niał. Przyw iązanie to  jednak 
zamiast cieszyć fam ilią, drażniło ją  tylko, tak miało 
dziki charakter. Żona tćż nie zbyt zdaw ała się szczę­
śliwą. Nudziło jej się. Kobiety po większćj części 
boją się zbyt silnego uczucia —  i jedno  uczucie nie 
w ystarcza im , po trzebują koniecznie odmiany. Nie 
jedna zrzekła by się kochanka, gdyby jćj obok siebie 
zabronił kochać kw iatk i, ko tków , pieski, i t. d. •

Jednakże M elchior chociaż tak zajęty , chociaż nie 
trafiły go przyw idzenia, w spom inał często, że niejest 
wolny od jakiegoś nieokreślonego uczucia bojaźni, 
od przew idyw ania, iż jeszcze nie spełniło  się jego 
przeznaczenie —  w spom inał, iż je s t przeznaczony na 
odpokutow anie za zbrodnie przodków . —  K rew ni 
i żona śmiali się, gn iew ali, uw ażali to  za dziwactwo, 
a całe zaufanie kładli w  boskićj i czasu pomocy.

M ieszkał on na odległej u liczce, cichćj, m ało lu­
dnej niedaleko N o w e j  d r o g i  i końca M a r s z a ł k o ­
w s k ie j  u l ic y .  Umyślnie w ybrał ustronne miejsce 
i nikt go odw ieść nie m ógł od tego. Zwykle późno 
jakby ukradkiem  w racając z bióra w padał do swego 
dw orku w  którym  całe szczęście. Razu jednego już 
blisko w  rok  po jego ożenieniu s ię , jesienny w ieczór 
był ciemny i dżdżysty, on dłużćj niż zwykle dla na­
glącej roboty  zabaw ił w  b ió rze , z podw ojonym  w ięc 
pospiechem  pędził do domu. W  rzadkich domkach, 
parkanam i ogrodów  rozdzielonych, przez spary zam­
kniętych okiennic, w ąskie błyszczały św ia te łka , —  
z okien jego tylko dom ku całemi szybami słupy św iatła 
w  kroplistym deszczu się łam ały, padając na b ło tn istą 
ulicę. Już kilkadziesiąt tylko był kroków  gdy rap to ­
w nie spostrzeg ł, iż jakaś postać brodata w spierając 
się na palce zaglądała przez okno do jego mieszkania 
—- podw oił kroku, poskoczył —  i jakże okropne było 
jego przerażenie, kiedy na odgłos kroków  idącego, 
odw róciła się postać i ujrzał w  nićj złow rogą tw arz 
swego widm a.

Siw a broda rozczochrana, w łosy w iatrem  m io­
tan e , otaczały głow ę z oczyma dziko zm rużonem i 
i ustam i bez zębów  okropnie śmiejącemi się starego 
dziada, który na ciemnćm tle nocy, oświecony cz er-
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w o n v m  św ia t łem  ognia z poza  szyb, jak  p raw d z iw e  
szatańskie w yg ląd a ł  z ja w is k o .— Tćjże chwili, w  o k a ­
m gnien iu ,  śm ie rć  ojca, śm ie rć  brata ,  nieszczęścia c a ­
łego życia, i więcej niż w ła sn e  bo nieszczęścia d ro ­
giej istoty k tórej krzyk w yraźny , przen ik liw y d a ł  się 
te raz  słyszeć z jego  d o m k u ,  wszystko to  w  chwili co

„jak piorun straszna
„ a  jak wieczność długa 

odezw ało  się w  duszy jego.

W id m o  sunęło  się w  c ien iu ; M elch io r  ze z m i ę -  
szanem i w yobrażen iam i n ie  b iegł do d o m u  ale w ysile­
n iem  rozpaczy m iotany leciał za starym. L ec ia ł  przez 
c iem ne  uliczki, —  a przed n im  ziemi się p raw ie  nie 
dotykając z ro spuszczonem i po łam i płaszcza  jak  na  
skrzydłach unosi ł  się duch dręczyciel.  J ak  w  o k ro ­
pnym  śnie o s ta tka  sił d o b y w a ł ,  a zdaw ało  m u  s ię ,  iż 
w ła d a ć  nogam i nie może. Z uliczki na  uliczkę, 
z drogi na  d rogę  między d rz e w a m i ,  przez ro w y  i ka­
w a ły  poła w p a d ł  przez b ra m ę  na jakiś plac i u p a d ł  
bez zm ysłów .

C hłód  nocy i w ia t r  i deszcz rzęs is ty  o rzeźw iły  go. 
P rzez  ten  czas w ypogodziło  się n iebo i on ocknął się. 
Na ciom nem nieb ie  jasny księżyc bu ja ł  śród  śrebrnych 
sp ien ionych  c h m u r  i b lade jego św ia t ło  dość blasku 
rzuca ło  alty m óg ł poznać  gdzie jest.

D o  koła krzyże, pom niki i mogiły —  św ieżo  w y ­
k o p a n e  doły, —  a w ysok ie  nagrobki i krzaki rzucały  
cienie jak  duchy strażnicze pilnujące zm arłych  sp o ­
czynku. Gdzie niegdzie  św ia te łka  na  b rązach  lub 
ozdobach  p o m n ik ó w  jasniój jak źrenice niewidzialnych 
d u c h ó w  patrzyły rfa niego. —  W y o b raż en ia  i p rzypo­
m n ie n ia ,  jedn o  za drug iem  przychodziły  p o w o l i ,  p o ­
znał, iż leży na sm ętarzu .  — - W s ta ł  —  zimno w e  
w szystk ich  żyłach jego i w szystk ich  kościach krążyło. 
B łą k a ł  s ię ,  zaw adza ł  i u p a d a ł  po g robach  i drugi raz 
zemdlał.  I  z n ó w  go w sc h o d zące  s łońce ,  i czasem 
k ra k a n ie  w ro n y  w ę d ro w n e j  o b ud z iło ;  ale do koła 
p u s to  i c icho ,  tylko z m ias ta  słyszał głos d z w o n ó w  
głoszących zgon jed neg o  chrześcianina. Całą  w ięc  
noc  p rzeb y ł  na Sto -  K rzysk im  sm ętarzu . Gdy do 
d om u  p o w ró c ił  zastał w ie lu  ludzi, i familią  żony i r o ­
dz iców  jej zebranych. I  żonę zos ta ł  bez p rzy tom no­
śc i ,  lada chwila  spod z iew ano  się jćj zgonu. —  —  
Z ry w ała  s ię ,  po kazy w ała  rękę  z ob łąkanym  w zrok iem  
na  okno i tuliła  do pościeli ,  z p łaczem  i jęk iem  b ła ­
gając o ra tu n e k  —  o b ro n ę  p rzed  sza tanem  dręczycie­
lem jej męża. Jak  to  boli pa trzeć  na  cierpienie  d ro ­
giej se rcu  is to ty ,  p a trzeć  i n ie m ódz  ulżyć ni cząstki 
męczarni,  k tó rąb y  się ca łą  chętn ie  przyjęło, by o s w o ­
bodzić  od u dręczen ia  —  w idz ieć  bliski m o m e n t  ro z ­

s tan ia  na  w iek i i n iem ó dz  go p rzed łużyć —  p ie ­
k ielne to  katusze. —  •—- Lecz M elch io r  ich n ie  czuł. 
Założył ręce  na  p ie r s i ,  groźno spo jrza ł  po  otaczają­
cych ,  sine śc iśn ię te  m ia ł  u s ta ,  a zimny w z ro k  w lep ił  
w  konającą ,  n ie ru c h o m y  śledził os ta tn iego je j  p o ru sze ­
nia. P rzy  k oń cu  gdy um iera jące j w ło ż o n o  w  dłoń 
g ro m n icę ,  i c iche m od l i tw y  k lęczących, i cichsze 
łzy tylko doko ła  milczenie  p rze ryw ały ,  on  g łośno  
i oboję tn ie  w y rz e k ł :  „ ju ż  sk o n a ła ."

D z iw io n o  się jej nagłćj śm ierc i ,  bez  choroby. 
Była przy nadzie i;  kob ie ty  w  podobnych  ep ok ach  b a r ­
dzo są  d raż l iw e ,  B ó g  w i e ,  co m o g ło  b yć  przyczyną 
jej zgonu.

C ierp ien ia  duszy ,  ra tu ją  ciało często o d  choroby , 
lecz ty lko w  ludziach w  k tórych  te  d w ie  dzielnice zbyt 
o d rębn em i od  s iebie  idą  drogam i. N iek tórzy  w a r y -  
aci dla tego  w  ba rdzo  d ob rym  są zd row iu .  —  M el­
ch ior  tćż p o d o b n ie ,  tak  g w a ł to w n e  ciosy dobrze  w y ­
trzym ał i nie ch o ro w a ł.  C hociaż  k rew n i  zajęli się 
p og rzeb em , on koniecznie  na sm ę ta rz u  S to - K r z y s k im  
na którym rzadko  już  kto dla w ilgoci by ł  g rzebany , k a ­
zał ją  p o ch o w a ć .  U p o ru  w  tym  w zg lędz ie  n ik t  nie 
m ógł p rze łam ać .

L udz ie  gdy w idzą  k og o ,  iż nie  lubi g rać  w  karty, 
choćby  n a w e t  w  W is th a ,  iż na ich czczych w ie c z o ­
rach  i z a b a w a c h ,  choćby n a w e t  n a  tańcu jących  h e r ­
b a tac h ,  i n a  balec ie  nudzi s ię ,  na  tak iego  m ó w ią ,  iż 
wielki dz iw ak ;  n a  M elch io ra  m ó w il i  sob ie  do ucha,  
p okazując  go palcem  z b o k u :  „n ieszczęś l iw y to  czło­
w iek ,  c ierpi o b łą k a n ie .“

I  w  is toc ie  od o w eg o  czasu był to  ju ż  cz łow iek 
zgubiony.

Nie w ie le  je d n a k  na  p o z ó r  zmienił sw ych  zw ycza­
jó w .  C hodził  jak  zw ykle m achinaln ie  do b ióra ,  i s ia­
dał na zw ykłem  m iejscu . P o w ie rz o n ą  sob ie  ro b o tę  
jak  daw niej  pilnie o d rab ia ł ,  a  ca łą  różn icą  b y ło ,  iż 
n ies łyszano  go, aby jed en  obcy w y raz  n ienależący  do 
o b o w iązk u  w y m ó w ił .  U w ażano  t e ż ,  iż zap o m n ia ł  
p o zn aw ać  osób  i z nikim nie w i ta ł  s i ę ,  z n ik im  nie 
żegnał. W z ro k ie m  w  ziemię w lep io n y m  u n ik a ł  w szy ­
stkich i jeg o  tćż  un ikano .  D o  zm ienionych jego zw y­
czajów  należało  i t o , iż w cześn ie j  niż  zw ykle  w ych o ­
dził w ieczo re m  z b i ó r a , i szedł p rzepędz ić  szarą g o ­
dzinę na  Ś to -K rz y sk im  sm ętarzu .  J e s t  w ie lu  ludzi, 
którzy  go ta m  na  szerokim kam ieniu ,  p rzykrywającym  
grób żony widzieli .  W y śled z i ła  go c iekaw ość  ludzi, 
przed k tó rą  i łez  nawret u k ryć  n ie  m ożn a ,  aby ich nie 
sp ro fan ow ało  śledcze sp o j rze n ie ,  i aby ich w reszc ie  
znudzeni d łu gą  pam ięcią  nieszczęść, śm iechem  n ie  za­
płacili. —  Ztąd też  w ia d o m o ,  iż skoro  ty lko p r z e -  
s tęp o w a ł  p ró g  sm ętarza, jakby  inna dusza w s tę p o w a ła
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go ożywiać. Z uśmiechem na ustach podnosił wypo­
godzone czoło i wesół żwawo spieszył między mogi­
ły ,  ku końcowi na grób żony. Tam siadał, śpiewał, 
rozmawiał jakby otoczony licznym gronem przyjaciół. 
Dziko to musiało wyglądać, gdy często, kiedy pogoda 
sprzyjała, dobywał i roskładał na grobowcu pamiątki: 
suche kwiatki, kawałki wstążeczek, kartki ze stambu— 
chów , —- i nie raz dobył z kieszeni butelkę wina, 
nalewał w  szklankę, pił do niewidzialnych biesiadni­
ków , i przed pomiętemi kartkami, stawiał ją  po ko­
lei jakby zachęcając do uczty. T ak ,  radośnie prze­
pędzał kilka chwil na rozm owie,  której tylko jedna 
po łow a słyszana, lecz niezrozumiana być mogła. On 
widział i słyszał swych gości. Za zbliżającym się 
wieczorem, żegnał się, zbierał swe pamiątki i gdy prze­
stąpił próg smętarza wracając do miasta, oczy blask, 
czoło wesołość traciły, jakby duszę swą między um ar­
łymi zostawiał,  ciało do żywych unosił.

Tak przeżył rok. Następnej jesieni zbliżała się ro ­
cznica śmierci jego żony. K rew ni niechcąc bólu  odna­
w iać ,  niewspominali o śmierci,  chcąc samotnie odbyć 
nabożeństwo. Ale Melchior nie zapomniał. Zawczasu 
przygotowywał się; sprawił sobie żałobę,  której do­
tąd nie nosił i wcześniej niż zwykle, wystrojony, 
z pękiem świeżych kw ia tów  poszedł na smętarz. 
Długo się modlił,  długo czule a potem wresoło roz­
m aw ia ł ,  miał i pęk szkolnych zeszytów brata s w o -  
jego, te  przeglądał, daw ał uw ag i,  miał mnóstwo 
lis tów  starych, te  czytał, bawół się z swemi n iew i­
dzialnemu gośćmi, chodził do innych nagrobków, 
czytał napisy i znów się odzywał i tak póz'ny go 
wieczór zeszedł. Ślicznie ognisty księżyc w  pełni 
toczył się do góry ,  on z błyszczącemi od radosnych 
łez oczyma trzymał w lep ione w  niego oczy, cisza 
była prawdziwie grobowa, kiedy nagle z za niskiego 
krzaku bliskiego pomnika, jakby z ziemy wyrosła, 
wysunęła się ciemna postać, z szelestem i ze śmie­
chem szyderczym, co jak zimny nóż przebiły słuch 
jego. Spojrzał i cała radość , cała tkliwość i upoje­
nie go odbiegło. Ta postać był to  prześladowczy 
duch jego ,  ów7 stary p rz e d -g o n ie c  nieszczęścia.

Księżyc jasno okropną tw arz  starca oświecił; 
ujrzał żyw o, oko w  oko, wodno, o dw a kroki od 
siebie te rysy7, co w e śnie naw e t  t rw ogą  go przej­
mowały. S tary  śmiejąc się mówił chrapliwie: —  
Ha! w7ięc mam cię nareście —  już teraz do mnie 
n a le ż y s z  nie bój się —  nie up ió r ,  ale czło­
w iek jestem ; i zimną kościstą dłoń położył na  gło­
w ie  Melchiora jak lew  na ofierze swojej,  i znów 
śmiał się przeraźliwie.

—  Pamiętasz śmierć ojca tw ego?  to ja  go zabi­
łem ! —  oho! ty dobrą masz pamięć, ale rozum nie 
tęgi —  taka łatw7a zagadka i nie rozwiązałeś jćj. Ja 
ci ją  teraz wytłumaczę. O ! bo znudziłeś mię. My­
ślałem, żeś bardzo nieszczęśliwy, że nie masz spokoj­
nej minuty, a ty co dzień przez godzinę tu jesteś bar­
dzo szczęśliwy —  o ! bo ja  cię tu już dawno śledzę. 
N ie!  tak dłużej być nie m oże; nudzi mię to, ja  stary, 
może co chwóla u m rę ,  a nie leżałbym w  grobie spo­
kojny, gdybym wiedzia ł,  że co dzień jednę minutę 
masz szczęśliwą. -—• Muszę cię dziś zabić! Co mi 
ta m ,  niebo czy piekło ,  jak się zemszczę, wszędzie 
będzie dobrze. Tak, dobrze będzie. -—  Twój ojciec 
mego kazał zabić, ja twego zabiłem i ciebie zabiję. 
Co ja temu w in ien ,  że masz tak tw7arde życie jak ga­
dzina? to już taki w7asz ród przeklęty ; innyby na twćm 
miejscu sto razy zdechł. S zk o d a , że nie masz syna, 
bobym i tem u nie darował. —  —  O! bo ja  wiele 
cierpiałem —  wiesz! ja dla ciebie i pisać się nauczy­
łem  Przez tyle lat jak cień nie odstępowałem cię,
każdy twój ślad moja noga zacierała —  ja chciałem, 
żebyś ty twarz moją we krwi tw ó j , w e  śnie twym,
co krok wszędzie i zawsze napotykał  Twoja żona
była przy nadziei: ja chciałem, aby i dziecko twoje 
przywitało cię tą  moją twarzą. —  O! b o j a  pięknie 
wyglądam; co? n iepraw da? przypatrz mi s ię—  i okro­
pnie swe krwiste dziąsła wyszczerzył —  Melchior był 
nieruchomy. —  Chciałem ją  przestraszyć tylko, ale 
się nie u d a ło ; twoja żonka umarta. Bo też głupi ze 
mnie dziad, choć s ta ry ;  zapomniałem, ii kto mnie się 
przelęknie, musi na tamten świat maszerować. Bra­
ciszkowi tw em u  raz tylko w  oczy spojrzałem i raz da­
łem kijem w  głowę i zaraz poszedł do djabła —  tylko 
ty tw arde stworzenie —  ale pamięć masz dobrą —  
jak tyś mnie pamiętał, choć tylko przy błysku prochu 
z panewki za oknem zobaczył, a potem starego poznał 
w  tyle la t! . . .  Do djabła, to dobra pamięć. Ale pi­
sma mego to nieznasz, bo i lis tów, kto pisał o tobie, 
nie domyśliłeś się —  —■ ha! ha! —  i do ojca pana 
Ludwika i do twej Basi! o ja  dużo lis tów pisał. —  
No! cóż tak oczy wywracasz jak twój nieboszczyk 
ojciec dobrodziej kiedy konał,  —  no pożegnaj się je ­
szcze z temi kamieniami, bo już czas na tamten świat, 
a droga długa —  ale jej razem nie przebieżemy, —  
ja pój,dę do piekła, a ty idź do milion djabłów, do 
nieba, bo i na tamtym świecie niechciałbym razem 
z tobą być.

Już też miara była pełną ,  Melchior wyprostował 
się, podniósł ręce w  górę stężałe jak dw a młoty 
i z okropnym jak hyeny rykiem rzucił się na starca. 
Ale ten zwinny uchylił s ię ,  odskoczywszy na bok ze

l
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śm iechem , schwycił go w  p ó ł , i tu  zaczęła się stra 
szna w alka na g ro b o w cu , jękiem  ty lko , zgrzytaniem  
i uderzaniem  g łów  o m arm ur przeryw ana. Dziad 
w p o ił palce w  gardło m łodego, M elchior zębam i się 
jeszcze b ro n ił; tarzając się tworzyli jakby jedno  ciało, 
jeden po tw ó r konwulsyam i miotany. W reszcie chra­
panie usta ło  —  był to  koniec walki. S tary  w ydobył 
się z objęć M elchiora, kamieniem głow ę jego rozbił, 
a potćm  głucho i wściekle dyszącym głosem  zaw ołał:

—  Oby w as wszystkich przy zgonie sum ienie tak 
zam ordow ało ! —  Bodaj dusza tw a przez w ieki takie 
męki c ierp ia ła , jak ty  na ziem i! —  A te ra z , ojcze 
m ó j, uraduj się —  przebaczysz —  bo ta  sam a ręka, 
co cię biła, zem ściła się —  i szatan lepićj nie potrafi.

Księżyc okryty czarnem i chm uram i w  ciemności 
pogrążył ziemię —  i starzec znikł w  tum anach nocy—

i i  o W9 ZDe

K o b i e t a  i R o z s ą d e k .
(Ciąg dalszy.)

U w szystkich narodów  m ądrość i uczoność p o ję -  
tem i były w  żeńskim rodza ju , jak to  języki oczywiście 
dow odzą. Stało się to  w  głębokićm  pojęciu  rzeczy, 
że przeznaczeniem  jest owych duchow ości być żonami 
rozum ów  męskich. Nie dziw  zatem, że gdy od w ie­
ków  uczoność i m ądrość najściślej połączyły się z płcią 
m ęską , i m ałżeństw o takie uw ażano za godziwe, —  
od w ieków  odpychały się z płcią n iew ieśc ią , a gdzie 
się połączyły przez gw ałt lub uw idzenie, tam  je  okrzy­
czano i obrzucono b lasfem ią, jako nienaturalne m ał­
żeństw o między dw om a kobietam i. —  Lud naw et p ro ­
s ty , co nie zasłyszał o uczoności, ale ma jakie takie 
w yobrażenie o m ąd ro śc i, tak tą  nienaturalnoscią po­
dobnego zw iązku m ądrości z kobietą był przejęty, że 
w  jego rozum ieniu kobieta m ą d r a  jest ta, która z bie­
sem trzym a —  czyli że m ądrość chyba nadprzyrodzo­
nym sposobem  połączyła się z niew iastą.

Cale inne jest połączenie r o z u m u  i r o z s ą d k u  
z kobietą. S ą to  w łasności ducha rodzaju męskiego, 
przeznaczone na m ężów  duchow ości niewieścieją Są 
one oraz przyrodzonem i przym iotam i m ężczyzn, dla 
tego im także w łaśc iw e ; ze żebra A dam ow ego prze­
szły w  E w ę, i następnie w  cały ród długowłosy, w y­
magające tylko upraw y i ukształcenia. O d razu w ięc 
dw upłciow e przeciw ieństw a, jak dw ie przeciw ne ele­
ktryczności, porywają się w  objęcia i jednoczą, i nic

nie brzmi tak w łaściw ie, tak pow ażnie, tak czcigodnie, 
jak  k o b i e t a  r o z u m n a ,  k o b i e t a  r o z s ą d n a .  Do 
tego w ięc ty tu łu  kobiety praw a nabyw ać powinny, aby 
się stały w  oczach św iata szan o w n e; do tego gdy dą­
żyć będą chlubnego nabytku, z którym  im tak do tw a­
rzy , każdy im to pochw ali, i rękę pom ocy chętnie 
poda.

Cóż w ięc je s t rozum em , co rozsądkiem  u  kobiety? 
—  najpierw szą i najwydatniejszą tego cechą będzie, 
gdy w  całem znaczeniu pojmie się k o b ie tą , i uzacni 
w  sobie t o , co w  niój je s t k ob iecego ; gdy jako ko­
bieta znać będzie obowiązki i stanow isko sw o je , 
ukształci je  i uszlachetn i, i będzie tern w  tow arzy­
s tw ie , do czego ją  samo przyrodzenie pow ołało.

Rzecz bardzo blisko leżąca , i zbyt ła tw a do po­
jęc ia , że różność płci różny musi mieć zakres działa­
n ia ,  i dla tego różne już od natury usposobienie. 
N ierozum em  w ięc i nierozsądkiem  je st z zaniedbaniem  
w łasnego zakresu, sięgać kobiecie w  męski działań za­
kres , z zatarciem  kobiecych u sp o so b ień , szukać i 
kształcić w  sobie usposobienia męskie. Zapew ne, że 
w ola człow ieka wszystkiego dokaże, i są potężne w ole 
kobiece, wykobiecające się dla dopięcia m ęskiego sta­
now iska.

N ie przeto jednak  wszystko jest dobre, czego czło­
w iek żelazną w o lą  dopina. W o la  w tenczas je s t ro z ­
sądna, gdy cel jest rozsądny ; a cel je s t rozsądny, gdy 
ugruntow any na p ra w d z ie , m a oraz cechę dobra pu­
blicznego. Inaczej w ola będzie u p o rem , kaprysem , 
p rzesąd em , czyli będzie w ola nierozsądna. Czegóż 
w ięc dopina kobieta uczona? —  Oto, nie odebrawszy 
stosow nego w ychow ania na kobietę uczoną, nie po ­
siadająca z natury zdolności dość silnych ku tem u, 
stała się naczyniem nie dziwnego nabożeństw a, jak  
litania g ło s i, ale naczyniem różnorodnych żyw iołów  
m ęskich; pomięszanych w yobrażeń, i dziwnego bez— 
bożeństw a. Możnaż to nazwać dobrem  pubiicznem, 
możnaż tem u dać za podstaw ę p raw dę? —  O dpo­
w iedź sama się podaje.

W  Niem czech widujemy owczarzy i skotarzy zby­
wających czas na robieniu pończochy , gdy chodzą za 
trzodą. Nic to dziwnego, że się tego mężczyzna na­
uczyć m oże, i że go usadzić m ożna do igliczek i za 
kądzielą; ale nie idzie zatem , aby to  było w łaściw e 
dla niego za trudnienie, i każdyby przeszedł w edle w si 
takiej, jak w edle mieszkań w aryatów , gdzieby kobiety 
orały i m łóciły , a parobcy tymczasem snukali lub ro ­
bili pończoszkę. T aką niew łaściw ością są kraw cow ie 
damscy po Niem czech, i po części u  nas, czego niema 
w  żadnym innym narodzie. W spólność zatrudnień 
dla płci obojej byłaby taką anarchią w  św iecie sp o łe -
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cznym , jakąby  była w  św iecie  m o r a ln y m , w sp ó ln o ść  
żon  i m ężów . Jeżel i  się brzydzimy o s t a tn i ć m , nie 
m ożem y żądać p ie rw s z e g o ;  bo jed n o  je s t  d rugiego 
koniecznem nas tęp s tw em .

P la to  w  sw ojej rzeczypospolite j,  w ycho dząc  z za­
sad czysto id e a ln y c h , z od rzucen iem  praktyki życia, 
p o p ad ł  w  te n  b łąd ,  i z ap ro w ad z i ł  ró w n o ś ć  w y c h o w a ­
nia i za trudn ień  tak  dla n ie w ia s t ,  jak  i dla mężczyzn, 
a  i w  konsekw ency i m u s ia ł  oraz zap row ad z ić  i b ron ić  
w sp ó ln o śc i  kobiet. Aby dać m iarę  takićj u topi i,  przy­
taczam y ,  co na  d o w ó d  m ędrzec  ó w  grecki p rzy tacza :  
„p sy  s trzegą  t r z o d y ,  a n iew oln icy  m ia s ta :  a  nikt tu  
nie p y ta ,  czy sam iec ,  czy sam ica11 —  chcia ł przez to 
pow iedzieć ,  że ja k  u  zw ie rzą t ,  tak  u  ludzi, płeć, jako  
taka  n ie  uzda ln ia  ani n ie  przeszkadza  do za trudn ień  
p o w szed n ich .  Ale  kiedy P la to  d z iękow ał  B o g o m ,  że 
się mężczyzną n ie  ko b ie tą  u rodził,  był w yraźn ie  z sob ą  
w  kontradykcyi.  Były to  już  czasy ,  kiedy A spazya 
G rek am i rządziła, a S okra tes  i Peryk les  p o ró w n o  w je j  
d o m u  p rzeby w ali ;  kiedy D e m o s te n e s  dla F ry ny  zap o ­
m n ia ł  o m ó w n icy  i o F i l ip ie ,  P ra xy te le s  w e d le  nićj 
W e n e rę  m od e lo w a ł ,  a Grecya posąg i jej s taw ia ła ,  zgoła 
kiedy p ię k n e  H e te ry  n ad  m ężam i Grecyi pano w ały .

Z tąd  tćż  dop ie ro  w ten czas  księgi rzeczypospolite j 
P la to ńsk ie j  były w  ręk ach  w szystk ich  R zymianek, kiedy 
ju ż  d a w n o  przebrzm ia ły  o w e  s ło w a  C ezara :  „ ż e  k o ­
b ie ta  niety lko p o w in n a  być w s ty d l iw ą ,  ale n a w e t  po ­
z o ru  w s tyd l iw ośc i  łam ać  je j n ie  przysto i “  —  kiedy 
w  śm iech  puszczono  rubaszn ość  konsu la  M ete l la ,  co 
publiczn ie  w  senacie  śm iał pow iedzieć , że m a łżeń s tw o  
je s t  ofiarą ,  j a k ą  obyw ate l rzeczypospoli te j przynosi,  
i gdyby p rzyro dzen ie  było tak  p o s t a n o w i ł o , abyśmy 
sami bez kob ie t  ludzkość  ro z m n a ż a l i , oby łoby  się bez 
tak  uprzykrzonych  to w arzyszek  życia.

Z po tęgą  C e z a ró w  nasta ły  w  Rzym ie  inne  czasy. 
Z w oln iono  d a w n e  s u r o w e  obyczaje i puszczono  śluzy 
rozw iozłości .  A gripp iny ,  F u lw ie ,  Messaliny, k ie ro ­
w a ły  losami w ielk iego R z y m u ;  a F lo rze  wszetecznicy 
s ta w ia n o  ołtarze i na cześć bezecnej naznaczono  r o ­
czne uroczystośc i w  całem  p ań s tw ie  na  dzień p ie r­
w szego  M a ja ,  k tóre  zw ano F lorea lia .

T aki sam rząd kobiet p o w tó rzy ł  się w ś ró d  n iem al 
ró w n e g o  ro zprzężen ia  obyczajów za o s ta tn ic h L u d w ik ó w  
p rzed  rcw o lucy ą .  D o ść  tu  w sp om n ąć  s ła w n ą  du  B arry , 
N inon , M a in teno n  i inne. A  i tam  n aw e t ,  gdzie ko­
biety w ład zę  m o n a rsz ą  s p ra w u ją ,  choć  za nie m in i­
s t ro w ie  rządzą, i s ław a  ich rz ą d ó w  na  ich im iona, ale 
n ie n a  ich czyny s p a d a ; i t a m  n a w e t  w yzw olen ie  się 
z kobiecości n a c e c h o w a n e  było oraz w yzuciem  się 
z tego w szy s tk ieg o ,  co w  oczach męża n iew ias tę  sza­

n o w n ą  czyni. Cały blask majestą tu  nie zdołał olśnić 
szkandalu  m iłos tek  gab ine tow ych .

Coby w ię c  n a  po parc ie  zdan ia  P la tońsk iego  i na 
w sp ó lno ść  za trud n ień  płci obojćj, z his tory! przytoczyć 
m o ż n a ,  je s t  a lbo  n iem o ra lno śc ią  albo z łudzen iem , 
i nigdzie nie  okazało się s tó so w n ćm  w  praktyce życia. 
D o  zboczeń n a tu ry  chybaby je  p rzy ró w n ać  można. 
P o d  tym w zg lędem  w ięc , bardzić j niżeli pod wszelk im  
innym, m us im y się t rzym ać  zasady St.  S im o n a :  „chacu n  
selon sa cap ac i te ;  ch aqu e  capaci te  selon ses o eu v re s“ , 
to  j e s t  chw ytaj  się t e g o ,  do czego masz zdolności,  
a poznaj te  zdolności po  dziełach tw oich .

R o zum  i rozsąd ek  kobiety , w rac a ją c  do założenia, 
na  po znan iu  kobiecości zależy. A  że w szystko  co je s t  
i ży je ,  n ie  je s t  z u p e łn ą  d o sk o n a ło śc ią ,  ale ma w ad y  
i błędy obok  zale t i dobrych  p r z y m io t ó w , obie  zatćm 
s t ro n y ,  d o d a tn ą  i u je m n ą  kobiecości poznać  je j przy­
s to i ,  aby p ie rw szą  doskonaliła  i r o z m n a ż a ła ,  d rugą  
u k rac a ła  ile to  być może.

Z acznijm y od  s trony  u jem nćj.  —  C esarz  F ra n c i­
szek I. s to jąc  r a z - p rz y  o k n ie ,  sygnetem  bry lan to w ym  
kreś lił  coś po  szybie. C iekaw ość  to  była  w ie lka  na 
s a lo n ie ,  dam y szczególniś j doczekać  n ie  m o g ły ,  r y -  
chłoby  się k u  okn u  zbliżyć m ożna, na k tó rćm  cesarską  
ręk ą  ta jemnicy p e łn e  w yry te  zosta ły  wyrazy. J e d n a  
po drugićj p rzem kła  się tą  s t roną ,  a za dam am i i m ęż­
czyźni , ale tylko ci osta tn i  poszep tyw ali  z u śm iechem  
na  u s t a c h ,  co cesarz  n ap isa ł  „ c h a q u e  fem m e va r ie .“ 
M usia ł  F ranc iszek  I. ugodzić  w  sam przym io t k ob ie ­
cości , b o  się o to  d ługo damy d w o ru  i s tolicy gn ie ­
w a ły  i w k ró tc e  ja ko ś  z um y s łu  czy z p rzypadku  szyba 
ta w yroczn ia  s t łuczoną  została .  —  Z s tąp m y  od  p o ­
w ag i  cesarskiej do błazeńskiej . S a n c h o - P a n z a  w  r o ­
m ans ie  C erw a n te sa  p o w ia d a  d o w c ip n ie :  że między 
kobiecćm  t a k  i n i e  za ledw ie  koniec igły zmieścić 
się może.

O tóż  oparc i  n a t ć j  p ow ad ze  i w  k o ro n ie  i w  d zw o n ­
kach sądzimy i m y ,  że n ie s ta ło ść ,  zm ienność  zdania  
i ch a rak te ru  są p ie rw szą  u je m n ą  s t ro n ą  kobiety, w b r e w  
ro z są d k o w i p r z e c iw n ą ,  k tó ry  na zasadach  p ew nych  
b u d u je ,  a jeżeli zdan ie  z m ien ia ,  to  je  zmienia  na 
le p sz e ,  idąc za p o ra d ą  m ę d r c a :  „ consilium in melius 
m u ta re  sap ien tis  e s t “ , czyli nie up ie ra j  się w  błędzie, 
ale p o p r a w  go, gdyś się n a  n im  poznał.  Nie ta w ięc  
zm ienn ość ,  k tó ra  j e s t  p o p ra w ą  b ł ę d u ,  ale ta  je s t  n a ­
g a n n a ,  k tó ra  j e s t  sku tk iem  lekkom yślności i b rak u  
po ds taw y .  P o d s t a w ę  daje  myśl sk ie row ana  do p o ­
w ażnych  rze czy ,  daje  w y ch o w an ie  g ru n to w n e ,  jasne  
w idzen ie  p ra w d y  i uczc iw o śc i ,  i silne zam iłow an ie  
obojga.
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Na tćj więc podstawie stanąć kobiecie należy, aby 
w  ogóle rościć mogła praw a do rozsądku. A jeżeliby 
nie dala się na stal taką charakteru ukartow ać wola, 
przynajmniej starać się pow inna ,  aby między jej t a k  
i n i e  coraz szersze dały się wtłoczyć rozmiary.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Biskupi belgijscy wydali zbiorowy okólnik na ­

przeciw  książkom zawierającym niemoralne dążności, 
a między nie policzyli przedruki francuzkich rom an­
sów. Polecili zaś środek zaradczy, w ydaw anie  i roz­
dawanie do czytania bezpłatnie dobrych książek. 
W  Brukseli założono w  tym celu taką czytelnię, roz­
dzielającą już w  tym roku bezpłatnie 30,000 tom ów  
książek.

W  Bolonii chciano w ystawić  pomnik R ossynie-  
m u ,  ale kompozytor w ym ów ił się z tej czci b a łw o -  
chwalskićj.

M O I) Y.
P aryż , (lnia 17. Października 1843.

Dziwną byłoby to śmiałością, gdybyśmy chcieli 
dziś już krdj płaszczy kobiecych oznaczyć; zawsze 
przecie płaszcze będą z rękawami, do oblóczenia, nie 
zaś do zarzucania na siebie.

Kapelusze nie różnią się od letnich co do kształtu.
Hafty wszędzie obrzucają, a upodobanie w  nich 

coraz bardziej się rozszerza.
Widzieliśmy suknię organtynową, z trzema zakład­

kami na pow łoce ,  a śród nich dosyć od siebie od­
dalonych wstawki haftowane. Spód sukni był z ró ­
żowej tafty, i uw ydatniał haft i zakładki, co bardzo 
pięknie wyglądało.

Ukazał się także strój głow y, nazwany wiktorya; 
złożony jest z tarlatanu, marabouts i pereł.

W e  wszystkich tkaninach wełnianych i jedw a­
bnych cztery znachodzą się ważniejsze porządki, mia­
nowicie jednoko lo row e , najwięcej upowszechnione, 
pekinowane, które lubią dla tego damy, że pasy na­
dają pewien urok  częściom górnym ciała i zdobniej— 
szą czynią kibić; szkockie i kwieciste, częścią§tkane, 
częścią w rabiane.  W e łn a  i wszystko z nią w  sty­
czności zostające, kaszcmiry, gładkie lub wrabiane 
flanele, krepy w ełn iane  i t. d. stosują się na  po­
wszednie ub iory ,  po domu, na przechadzki, jako zi­
m ow e bluzy, opończe, o twarte  szlafroczki. Kaszemir,

dawniej bardzo droga tkanina, dzis powszechne miano 
na mnóstwo tkanin  tan ich ,  jak douglasowych, glas— 
gowskich, s tuartowych i t. d.

Śród nowszych przedmiotów gotowych ukazały się 
damskie pallctoty i płaszcze; pew na u  nich nie uw y­
datniła się moda.

P raw dz iw y  burnus algierski z wełnianej tkaniny, 
zdobny w ielkiemi kutasami, tu  i owdzie ukazuje się. 
Jest on nadzwyczaj obszerny, tkanina bardzo mięka, 
i można się w  niego bardzo dobrze otulić, bez u ję­
cia kształtnej kibici.

Chętnie chcielibyśmy coś pewnego udzielić ze 
względu na kształt sukien, ale to jes t  tajemnicą n a j -  
poszukiwańszych modystek. Zdaje się przecie , że 
wysoko zachodzące staniki a la \ ie rge  przeważać będą. 
P o w ło k a  pozostanie, aż do dalszych rozkazów bardzo 
długa i osadzona wielkiemi falbanami. Także wiele 
upowszechni się koronek, a krótkie rękawy z p o d -  
rękawami z białych lub czarnych koronek, małe falbany, 
żokcje koronkowe na p ierwszeństwo zasługiwać będą 
przy uroczystych ubiorach. U sukien rannych, naw et 
u  sukien przeznaczonych na wyjście, podobają się d łu­
gie obszerne rękawy bez wiązadeł.  .

Nie jedna czytelniczka wdzięczną nam będzie za 
uchylenie tajemnicy, jakiej używają dam y, aby w łos  
swój utrzymać w  kształtach modnych. W iadom o , iż 
wałow ate  pasy w łosów  w  tej chwili najbardziej się 
podobają. Sposób na to ła tw y ,  aby zadosyć uczynić 
urojeniom mody; w e  wieczór splatają się w łosy, m a­
czają przytem i wiążą silnie. Nazajutrz rozwięzują 
sploty, tw orzące rozdziały w  najpiękniejsze linie wałówce.

Kiedy o tych tajemnicach ubiorowych gwarzeiny, 
dodamy i to jeszcze, że chcąc mniejszą udać nogę ani­
żeli jest w  rzeczy samej, dobierać trzeba trzew ików  
w  kolorze sukni.

Obj ciśnien ie  ry ci n y .
1. S urdu t w atowany, o długim s tan ie ,  szerokim koł­

nierzu i dosyć obszernych rękaw ach  z wyłogami.
2. Ciemnozielony frak z okrągłemi połami i szerokie-  

mi wyłogami.
•3. Surdut wierzchni,  z szerokiemi wyłogami i aksa­

mitnym kołnierzem. Kamizelka w  pasy, na dw a 
rzędy u  niej guziki.

4. Najnowszy płaszcz atłasowy, kołnierz chusteczko- 
wy z kutasem. O tw ory  do rąk oszyte tą  samą 
tkaniną. Suknia pojedyńcza. Kapelusz aksamitny, 
zdobny czarną koronką i różą.

5. Biały kapelusz atłasowy, koronkami i piórami zdo­
bny. Suknia bez osady. Mantelet aksamitny w a ­
towany, oszyty wstążką aksamitną.

Redaktor: N . Kamieński.
Czcionkami 2V. Kamieńskiego i Spółki.


